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~ PRENUMERATA i 

\

. I 

VI' m i ej s c u: 
rocznie ., rs. 3 kop. 20 

I 
półrocznie . rs. l kop. 60 
kwartlllnie . rs. - kop. 80 

I Cena pojedynczego numeru , 
'I kop. 8. \ 
i Z P r z e 8 y ł k ą: 

I rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półroczni e . rs. 2 kop. 40 

I kvr~rtlllnie _ . rs. . 1 kop. 20 i 

Za ogłoszenie l-razowe k.IO 
od jednoszpaltowego wiersza I 
petitu.-Za ogłoszenia kilka­
krotne po k. 6. - od wier­
sza.-Za reklamy i nekrologi, H 

II oraz ogłoszenia zagraniczne H 

I po k. 12 od wiorsza.-Za OgIO- j 
szenia, reklamy i nekrologi na 
l-ej stronie po k. 20 od Wier- ) 

, sza petitu. 
: (Jeden wiersz szerokości strony= ,. 

.1 4 _!..!.erszom j~dno~~altoYłY~. _ 

WychodZI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prellume"atę pr~yj'1l."ują: Oglo~enia p"~'Yjmują: 

w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. rv Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolinskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. TV B1'zezinach 
W' Adam Mazowita. W Dąb1'owie W. WaJigórski KaroL W Łasku, W. 
Grass. H' Rawie W. )3ipoJit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

JV Piot1'kowie P..edakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. W Warszawie 
" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
binro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Rajchmau i S-ka"). TV Łodzi 
W-ny Gnstaw Zalewski nlica lUikołajewska]ll! 7 oraz miejscowe księgaruie, 
TV innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

W pryncypalnym punkcie miasta, na pierwszem 
piętrze, IV połowie od frontu 

Mieszkanie 
dla 2-ch kawalerów 

złożoue z przedpokoju dużego (lub kuchni) i dwóch 
pokoi, po dwóch przeciwnych stronach przedpokoju 
położonych.-Wiadomość bliższa w Redakcyi "Ty-
godnia". (2-1) 

DRZEWKA OWOCOWE 
w wyborowych odmianach po 40 kop_ 
w Grabicy przez Piotrków. (4-2) 

Kuratoryja trzeźwości. 

Mamy przed sobą dwie broszury, z któ­
rych jedną cytowaliśmy już powyżej, druga 
zaś, wydana przez kancelaryję warszawskie­
go generał-gubernatora w końcu z. m. nosi 
tytuł: "Wiadomości praktyczne o urządzaniu 
przez kuratoryja trzeźwości kraju nadwi­
ślańskiego różnych przedsięwzięć, w celu 
powstrzymania ludności od pijaństwa". 

Pierwsza z nich omawia ogólne zasady 
jakieroi kierować się winny kuratoryja trzeź­
wości w całem państwie, druga mieści w so­
bie rozwini~cie tych zasad w zastosowaniu 
do Królestwa Polskiego. Zapoznajmy się 
z ich treścią. 

Kuratoryja powinny: 1) spelniać do-
zór nad sprzedażą napojów wyskokowych; 
2) rozpowszechniać pośród ludu zdrowe po­
jęcia o szkodliwości nadm~ernego używania 
trunków; 3) wynajdywac róźne sposoby 
ułatwiające ludowi spędzanie wolnych od 
pracy chwil po za zakładami, sprzedającemi 
trunki; 4) starać się o otwieranie zakła­
dów leczniczych dla nałogowych pijakówj 
5) współdziałać wszystkim stowarzyszeniom 
prywatnym, których działalność ma wspólne 
lub pokrewne cele. 

Srodkiem rozpowszechniania pojęć o szko­
dliwości pijaństwa mają być prócz ambony 
i szkoly, także odczyty popularne, pogawęd­
ki ()raz specyjalne wydawnictwa. 
Wskazówką w wyborze książek, jak u nas, 

mogą być zalecone przez władzę katalogi 
wydawnictw ludowych. 

Najobszerniejszy zakres działalności ku­
ratoryjów przypada na wyszukanie i wpro­
wadzenie w czyn różnych środków dostar­
czania ludowi możności przepędzania wol­
J;lych chwil, zdala od traktyjerni i szynków. 
Srodki te niezawsze bezpośrednio dążą do 
ukrócenia p~jaństwa, mają bowiem często 
ogólno-kształcące cele. Główne rodzaje za­
kła4ów i urządzeń, które mają służyć temu 
celowi, są następujące: 

Herbaciarnie. W herbaciarniach mają być 
gazety ludowe z iIustracyjami, a również 
różne gry (domimo, lIrcaby i t. p.). Należy 

urządzić dla młudzieży tańce, z pobieraniem włościańskich. Ten ostatni również udziela 
drobnej opłaty na muzyk~. W herbaciar- zezwolenia na wyznaczenie pomocników dla 
niach prócz herbaty mają być różne przeką- zarządzających biblijotekami ludowemij wy­
ski, zastosowane do upodobań i zwyczajów łącznie jednak z grona członków kuratory­
ludu, wszelkie napoj~, z wyjątkiem wysko- jum. Sposób, czas wydawania książek, oraz 
kowych. Herbaciarnią zarządza stale jeuen pobieranie, lub uie, drobnycb opłat, zależy 
z delegowanych członków kuratoryjum przy od miejscowych komitetów. 
współudziale, w razie potrzeby, choćby kilku Do nowych sposobów rozpowszechniania 
innych. Bezpuśrednio zajmują siq herba- wśród ludu wiadomości, związanych z cela­
ciarnią wynajęte ad hoc osoby, przynajmniej mi knratoryjów trzeźwości, zaliczają się tak 
z elemeutarnem wykształceniem i nieposzla· zw. "biblijoteki ścienne". 
kowanej moralności np. biedne wdowy z po- Broszura warszawska wymienia, jako 
śród miejscowej ludności. Do pomocy wyz- przyklacly, główne typy pożądanych rozry­
nacza się jeszcze stróż; broszura warszaw- wek ludowy ch. Do nich przedewezystkiem 
ska zaleca dymisyjonowanych żołnierzy. Do zaliczają się gimnastyka i gry. Z widowisk 
obowiązków zarządzających herbaciarniami wyliczone są: sztuki akrobatyczne, koncerty 
należy przestrzeganie, żeby dł} zakładów i obrazy niknące, te ostatnie głównie jako 
tych nie wpuszczano pijanych, Lapobieganie ilnstracyję pogawędek lub powiastek. Pod­
kłótniom, wymysłom i bijatykom. Lokale czas uroczystych świąt, trwających dni parę, 
herhaciarni w razie możności powinny łączyć zaleca się urządzanie zabaw ludowych 
w sobie również inne instytucyje, zakładane w ogrodach miejskich. Niezbędnemi warun­
przez kuratoryja trzeźwOl~ci. karni zabaw tych są tanie bufety ludowe 

W Królestwie zaleca sie otwieranie he~'ba- z wyłączeniem sprzedaży napojów wyskoko­
cia1'ni-zajazdów przy traktach i drogach hi- wych, a nawet piwa, oraz zakaz wszelkich 
tych, a nadto jeszcze herbaciarni czasowych, loteryj. 
otwieranych w miejscach chwilowych zebrań Na zakończenie kilka słów o ustroju ko­
tłumnych ludu, jak odpustu, jarmarku, pobo- mitetów kuratoryjów trzeźwości. Kierunek 
ru do wojska i t . p. O ile herbaciarnie mogą ogólny nadają komitety gubernijalnej korni­
wystarczyć na potrzeby ludu wiejskiego, to tety zaś powiatowe przedstawiają tym osta­
dla miast, a zwłaszcza centrów fabrycznych tnirn do zatwierdzenia plany szczegółowe 
do skutecznej walki z piwiarniami i trakty- swej działalności, wraz z drobiazgowym ko­
jerniami, konieczne są jeszcze ludowe ja- sztorysem praktycznego ich urzeczywistnie­
dłodajnie. W (lich robotnik ma znaleźć tanie nia. Komitety powiatowe i miejskie są rów­
i zdrowe jedzenie, oraz różne napoje z wy- nież wladzami kierowniczemi; czynności zaś 
jątkiem trunków. Pożądanem jest łączenie, wykonawcze przypadają w udziale człon­
gdzie zajdzie tego potrzeba, jadłodajni z kom honorowym, popierającym, oraz kura-
herbaciarniami. torom pojedyńczych okręgów. 

Instytucyjami, pośrednio dążącemi do głó- Przy komitetach powiatowych powstają 
wnego założenia kuratoryjów trzeźwości są różne komisy je jako to: l) komi3yja rew i­
biblijoteki ludowe w Królestwie Polskiem. zyjna do sprawdzania funduszów komitetUj 
Biblijoteki ludowe, zakładane przez kUl'ato- 2) komisy ja zabaw ludowych; 3) komisy ja 
ryja, podlegają przepisom i prawidłom, za- berbaciarni; 4) komisy ja czytelnij 5) korni­
twierdzonym przez warszawskiego general- syja do urządzenia pojedyńczych instytucyj. 
guhernatora w latach 1897 i 1898, dla prób- Dozór komitetów nad działalnością człon­
nych szkolnych i gminnych bezpłatnych bi- ków powinien być ciągły i bezpośredni. 
hlijotek ludowych. Biblijoteki ludowe po Szczegóły powyższe, zaczerpnięte ze źródeł 
wsiach, osadach i miastach powiatowych są urz~dowych, jak sądzimy, dadzą naszej pu­
pod dozorem komisarzy do spraw włościań- bliczności ogólne choć pojęcie o powstającej 
skich, w miastach zaś gubernijalnych pod instytucyi kuratoryjów trzeźwości. 
dozorem okręgu naukowego i miejscowej 
administracyi. 

Komplet książek i pism, znajdujących si~ 
w bihlijotekach, musi być ściśle zastosowa­
ny do specyjalnego katalogu, wydawanego 
peryjodycznie przez kancelaryję warszaw­
skiego generał-gubernatora; tylko bowiem 
książki i wydawnictwa objęte tym katalo­
giem mogą być wydawane czytelnikom. 
Członek kuratoryjum, zarządzający czytel­
nią odpowiedzialny jest: za gospodarc~e 
czynno$ci wobec swego komitetu; za zawar­
toŚĆ biblijoteki, złożonej wyłącznie z dzieł 
objętych katalogiem normalnym wobec okrę­
gu; za prowadzenie biblijotek zgodnie z obo­
wiązującemi przepisami i w duchu pożąda­
nym przez rząd-wobec komisarza do spraw 

---(0)---

Z Towarzystwa Kred. Ziemskiego. 

Od roku zeszłego Towarzystwo kredyto­
we ziemskie zamkn~ło seryję listów zastaw­
nych 41/ 2% i wypuszcza tylko listy zastawne 
4%. W tych ostatnich przyznawane są poży­
czki dodatkowe i nowe, a nadto każdemu 
właścicielowi dóbr, obciążonych pożyczką 
w listach zastawnych 5% lub też 41

/ 2%, służy 
prawo żądania konwersyi takich pożyczek 
na pożyczki w listach zastawnych 4%. Ponie­
waż na nabycie listów zastawnych 41

/ 2% sto-



2 TYDZIEN 

J(roni/a/ PiotrKOWSKu, 

.PJ'osi1ny czytelników naszych z 'miasta 
Piot1'Iwwct i całej piotl'lcowskiej gubm'nii 
o kontttnilwwanie neon ważniejszych fa­
kt6w i ciekawszych wypadk6w. P"oste 1)0-

danie wieulomości jest dostateczne; ob,'o­
bienie należy do ,·edalccyi. 

warzyszony musi użyć odpowiedlJief,'o fun­
duszu w gotowiznie i ponieść różnicę kursu, 
przeto władze Towarzystwa są upoważnione 
przez prawo do wycofywania listów zastaw­
nych zamkniętej seryi własnemi środkami, 
o tyle jcdnaJ., o ile widzą wtem konyść 
stowHrzyszonych i o ile Towarzystwo posia­
da odjJowiedllie na ten cel fundusze; wydat­
kowane sumy 'l'owarqstwu pokrywa goto­
wizną otrzymaną ze sprzedaży nowo wysta­
wionych listów, rózllicę kursu zaś zwraca 
Towarzystwu wlaścieiel w ratacb i termi- - Rada Towarzystwa Dobroczynności 
nach oznaczonych. dla Chrześcijan w Piotrkowie podaje do 

Listy zastawne 4%, poezątkowo wypusz- wiadomości, że w roku bieżący w na święco­
czalJe, osiągały kurs względnie doŚĆ wysoki, nc ula biednych, oprócz darów w naturze, 
skutkiem czego władze Towarzystw;:!, uzna- wpłynęło do ~asy rrowarzy.stwll rs. 1?6, 
jąc, że dokonywanie konwersyi jest dla wla- kop. 23; wydatKowano na śWIęcone dla bJe­
ścicieli korzystue, p(,dejmowaly się na żąda- dnych rubli 117 kop. 63; pozostały zaś re­
nie właścicieli pośrednictwa w przeprowa- manent w kwocie rs. 38 kop. GO, stosownie 
dZt'lIdu tej operitCyi. do postanowien ia Rady z d. 26 marca (7 -go 

W ostatnich ezasach kurs listów zastllw- kwietnia) 1'. b., zaliczony został do fundu­
nych 4% z powodu ogólnego braku gotowi- szów ogólnych 'l'owarzystwa.-Przytem Ra­
zny na r.Ynku pieniężnym obniżył się do da wyraża niniejszem serdeczne podzięko-
96 rb. za 100, w takim stauic rzeczy jasne m wanie tym wszystkim, którzy czy to w na­
jest, że '/, jednej strony dokonywanie przy turze, czy też w gotowiźnie złozyli na ten 
tak nizkim kursie listów 4% konwersyi nie celofhlry, a także paniom, nil którycb ręce 
przedstawia się dla właścicieli interesem ko- ofiary wpłynęły. 
nystnym, a z drugiej strony, że 'l'owarzy- Szczegółowa lista ofiarodawców i szcze­
stwo, chcąc zastępować stowarzyszonych gółowy rachunek wydatków na święcone są 
w wycofywaniu listów 41/ 2% '/, obiegu, musia- do przejrzenia w kancelaryi Rady, 
łoby przeznaczyć ua to bardzo znaczne fun- Prezes Rlldy S?'zednicki 
dusze, któremi obecnie nie rozporządza. Te Czlonek-Sekretarz Ed. PO?'azi?lski. 
dwa względy skłoniły Dyrekcyję główną :'\"a członków-Iu'otel,tol'ów tutejsze-
Towarzystwa kredytowego ziemskiego do go komitetu powiatowego kuratoryjów trzeź­
powzięcia decyzyi, której mocą postanowio- wości, zostali przez Głównego Naczelnika 
no wystąpić z przedstawieniem do komitetu Kraju zcltwierdeui na miasto Piotrków na­
Towarzystwa o zawieszenie pośreduictwa stępujący pp.: A. Byczkowski, M. Dobrzllń­
Towarzystwa w przeprowadzeniu konwer- ski, A. Dudkiewicz, F. Dudziński, E. Gerber, 
syi, o czem ma być zrohione odpowiednie J. Glasser, A. Jarnuszkiewicz, L. Krzemie­
ogłoszenie wpismIlch. niewski, S. Kudowski, S. Lesienko, E. Pora-

Ta.ka ~Ichwała. Dyrekcy! głównej .st~no~! ziński, L. Przybyłuwicz, A. Renkiel, A.Strzy­
dla ZIemian naszych powazne ostrzezeme, IZ żowski, S. Srzednicki, E. Wolski, A. Zata­
przystępowanie w obecnej cbwili do konwer- \ jewicz. 
syi pożycz.ek dawnych na pożyczki 4% nie Z pomiędzy wyż wymienionych 1'{ człon­
jest dla mch korzlstnc, przy?zem każd! ków-protektorów, osiem osób odpowiednio 
stowarzyszour, kto~'Y?y ob~c!I1e przystąpIł do ilości rewirów miejskich-wybrano na 
do kOlIwersyl, puwIUJen mlec na uwadze, członków-opiekunów. 
że do~~na~ jej lJędzie zmuszony własnemi _ Pl'clelwyje. We środę ubiegłą miał 
fundu~z~ml. ... .. _. " w Warszawie odczyt publiczny znany autol' 

W koncu wJnUJsmy obJasDl.c, ze CI ze sto- i prelegent p. Karol Dunin O Śltbbach cywil­
~al:zyszonycb, . k~ÓI'~r zezn~ll ~kt.a przystą- nych" .Prelekcyję tę, która ;ywolała wielkie 
plen d.o kOnWelsyl pl zed otIzy~al))e~ w. Dy- zainteresowanie, ma zamiar chwalebny pan 
rekcypch. szczeg~łowych ~awI.ado~leUla o Duniu-o ile wiemy-powtórzyć na prośbę 
po~yższeJ decY~YI I?yre~c~1 gło.wneJ, korzy- tutejszych swoich przyjaciół w Piotrkowie, 
stac będą z pośledmctwa 'Iowalzystwa. w sali miejscowego Towarzystwa Cyklistów. 

JUtijUSI Słowacki. 

W roku 1849, tj. przed 50-iu laty, dnia 4 
kwietnia o godzinie 4-ej nad ranem, zmarł 
w Paryżu jeden z świetnej i sławnej trójcy 
poetów naszych, Julijusz Słowacki. 

Niema pisma polskiego, któreby w tę 50-le­
tnią rocznicę jego zgonu nie poświęciło choć 
jednej karty nieodżałowanej pamięci wiesz­
cza. Po nacI to jedullk, co w ostatnich 
dniach zostało o tym wielkim olbrzymie poe­
zyi naszej napisane przez innych, nic się 
nowego powiedzieć nie da. Z pomiędzy 
mnóstwa artykułów, któreśmy na ten te­
mat czytali, n<ljwięcej interesu obudził w nas 
felijeton p. Ign. Chrzanowskiego w "Słowie" 
jako traktujący porównawczo genijusz Sło­
wackiego z genijuszem l'Ifickiewicza) a czy­
niący to nadzwyczaj jasno i trafnie. Zllmiast 
więc kompilować z prac innych, wolimy tu 
w streszczeniu przedstawić ów trllfny po­
gląd felijotonisty "Słowa", opuszczając to, 
co uważamy \V jego artykule za zbyteczne 
lub wypowiedziane ... nie w właściwej porze. 

l~od blękitnem niebem Hellady-mówi p. 
Cbrz.-powstalo takie podanic o królu fry­
gijskim, Midasie: pewnego dnia w jego ogro­
dach zabląkal się stary Sylen, wychowawca 
i nllllCzycieI boga Dyonisa; związano go 

i odstawiono do pałacu Midasa, który jed­
nak przyjął go bardzo gościnnie, a po upły­
wie dziesięciu dni sam odprowadził do Dyo­
nisa. "Proś mnie, o co zechcesz!"-zawołał 
wdzięczny bożek. "Niechaj wszystko, cze­
gokolwiek się dotknę, zamieni się w złoto"­
odpowiedzillł Midas. I Dyonis spełnił jego 
życzenie. 

Takim Midasem w poezyi polskiej jest 
zmarły przed pięćdziesięciu laty Julijusz Slo· 
wacki. Czego tylko tknęła jego ublogosla­
wioua ręka, wszystko przetapiało sit} na czy­
ste złoto poezyi. A CÓż było w nim tą cza­
rodziejską siłą? Fantazyja i poetyczne spoj­
rzenie na świat. Bez poetycznego spojrzenia 
nikt nie może być poetą, bo organizacyja 
psychiczna poety tem właśnie różni się od 
organizacyi zwykłycb śmiertelników, że 
umie wyszukiwać piękno w naturze i życiu; 
pod tym względem niewielu równych sobie 
poetów ma Slowacki, a źródłem tego jest 
jego fantazyja, która sprawiała, że on pię­
kno widział tam nawet, gdzie w oczach ty­
sięcy ludzi go niema. Przedewszystkiem 
umiał on wszystkiemu nadać wspaniałą, 
olśniewającą formę. 

Miał zupełną sluszność Zygmunt Krasiń­
ski, pisząc w liście do Załuskiego, że "gdy­
by słowa języka polskiego mogły stać się 
indywiduami, powinnyby się zebrać i złożyć 
się na posąg dla Słowackiego, z napisem pa­
t?'i pat1'iae, bo ję'Zyk wtedy byłby całą ojczyz­
ną". Ten wspaniały język Słowackiego, mają-
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.- P"zedsławienie Towarzystwa dra­
matycznego p. Danielewsk iego. - Znany 
i sympatyczny autol' i artysta dradlatyczny 
p. Danielewski, zorganizowawszy tylko co 
własną trupę dramatyczną, wystawi dzisiaj 
w lliedzielę, nil scenie tutejszego teatru własną 
b-aktową komedyję p. t. "Nasze paryżanki " , 
grywauą w r. z. z wielkiem powodzeniem 
we Lwowie, Krakowie i Poznaniu_ Główną 
rolę w tej sztuce, którą możnaby nazwać 
dhlń rolą furorową, odegra sam autol' pan 
Danielewski.-l\1amy niepłonną nad·L.iej ę, że 
po niefortunuych przedstawieniach poprze­
dnich towMzystw dramatycznych, zwlaszcza 
po takiej parodyi teatru, jaką urządzali pp. 
Slll'OOwcy-usilowania p. Danielewskiego, 
jako człowieka pr;:!wdziwie znającego się na 
rzeezy i z wyzszemi artystycznemi wymaga­
niami, znajdą u publiczności naszej żywe 
poparcie i staną się na przyszłość poządaną 
dla nowego dyrcktora zachętą. Pan D. lUa 
zamiar rozbić na stałe swe artystyczne na­
mioty w Częstochowie, a do Piotrkowa tylko 
dojeli.(lżać kiedy niekiedy na 2 lub a przed­
stawienia. 

- Pierwsze l)l'zedstawieni{' dzisie.isz{'~ 
p. Danielewskiego, odbędzie się już przy 
oświetleniu gazowew; w ubiegly bowiem 
czwartek przyszedł z zagranicy wielki ży­
ra ndol przeznaczony na miejsce ooecuego, 
a że rury w teatrze były już dawno 
rozprowadzone, ostateczne więc załoienie 
lamp niewiele zajęło czasu. -- Szkoda, że 
w czasie obecnym nie organizuje nikt przed­
stawienia amatorskiego, o którem \yartoby 
jeszcze przed wakacyjami pomyśleć. 

-- Hz{'źnia piotrkowska. Projekt budo­
wy nowej rzezni, według najuowszych wy­
magań przepisów sanitarnych, sięga jeszcze 
\'. 1891. Anszlag jednak wówczas sporzą­
dzony wykazywllł koszt budowy rzeźni nl!-
27,000 rs.--Dziś, gdy przystąpiono już na­
reszcie do urzeczywistnienia myśli budowy 
i takowa rozpoczęta została, okazało się po 
latach 8-miu konieczna potrzeba w prowa­
dzenia różnych robót dodatkowych i zmian, 
przez co koszta budowy wypadły większe 
o 14,038 rs. W obee jednak pierwszorzędnej 
ważności posiadania wzorowej rzeźni -tru­
dno się było miastu cofnąć przed zwiększo­
nym wydatkiem; dobrze więc, że zdecydo· 
wawszy się na niego, przystąpiono wreszcie 
do urzeczywistnienia powziętej już od tylu 
lat myśli i budowę rozpoczęto. Rzeźnia 

cy w znacznej mierze swe źródło także w je­
go fantazyi i poetycznem na świat spojrze­
niu, .iest niezawodnie najważniejszą przy­
czyną tego uroku, . jaki na nas jego poezyja 
wywiera. 

Często słyszeć się daje, że Sło~acki prze­
wyższał Mickiewicza fantazyją. Ze jest ona 
jednym z najpotężniejszycb czynników i wa­
runków poety i poezyi, to jasue, jak słońce. 
Ale w duszy ludzkiej fantazyja ma siostre, 
której na imię refleksyj a, a \'V duszy poety 
ta siostra nazywa się: rozmyslem artysty­
cznym. 

W duszy Mickiewicza te dwie siostry były 
ze sobą w harmonii i w zgodzie; w duszy 
Słowackiego one kłóciły się bardzo często; 
fantazyja odhierała częstokroć refleksyi jej 
prawa. i paraliżowała jej działalność. Dowo­
dów moli.naby przytoczyć bez liku. Są wpra­
wdzie arcydzieła-pod względem kompozy­
cyi - bez plam, o budowie doskonałej, 
"W Szwajcaryi" i "Ojciec Zadżumionych"­
ale to utwory stosunkowo niewielkie; otóż 
w niewielkich utworach, w ktÓre refleksy ja 
mniej pracy potrzebowała włożyć, aniżeli 
w rozległe, jest Słowacki wielkim, jednym 
z największych, jacy byli i będą na świecie 
poetów; w kompozycyjacb większycb podzi­
wiamy szczegóły, których doskonałość lub 
piękność bywa czasem absolutna, całość 
jednak nas nie zada wala. 

Po drugie-jakiego rodzaju była fantazy­
ja Słowackiego? Czy była ona darem pla-
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więc piotrkowska kosztować będzie przeszło 
41,000 rb. 

- H~lłe tal'!;owe na rynku miejskim 
przy alei Aleksandryjskiej, o których wzmilm­
kowaliśmy już dawniej, okazały się is~otnie 
niepraktyczne, t. j. za wysokie, a przez to 
i nieestetyezne i narażone na ruinę na przy­
padek wielkiej jakiejś burzy i wiehru. Sku­
tkiem Lego sporządzony został projekt icb 
przeróbki, która ma kosztować kasę miej­
ską 940 1'0. 

- Dziel'żawa stawił przy alei Aleksan­
dryjskiej kończy się z dniem 1 stycznia 
przyszłego roku. Warunki nowej licytacyi 
spnrządzone przez magistrat, przesłane zo­
stały do rozpatrzenia rządowi gubernijalne­
mu. Według projektu tego, nowa Iicytacyja 
rozpoczynać się ma od 1'8. 78 in plus. War­
to, aby przyszły d"ierż<tvrca zdecydował się 
na oduowienie egzystującej tam altany i 
starając się usilnie o częste odświeżanie wo­
dy w samej sadzawce, urządził obok niej, 
na przyszlość lepszy niż dawniej prysznic, 
a na samym . stawie-zamknięta, obszerną 
łazienkę. Sądzimy, że wobec kompletnego 
braku innej wody w środku miasta, łazien· 
ka taka wielką stanowiłaby dogodność, 
a samemu Jll'Zedsiębiorcy dobrzeby się powin­
na oplewić, Oczywiście, warunek częstego 
odnawiania w sadzawce wody jest tu nie­
zbędny! 

- PI·ojeJ.t lic~· tacli na poMI' w naszem 
mieś('ie "brukowego\4 i 11jarrnarcznego", przez 
następne lata, począwszy od rI. l stycznia 
1900 roku, sporządzony przez magistrat, 
przedstawiony zostal do decyzyi władzy gn­
bernijalnej. Licytacyja ma się rozpocząć od 
sumy rs. 3675 iu plus. 

- Lałm'nie gazC)we na ulicach miasta, 
według wykCllU, dqŻOllego przez magistTat 
zarządo \~yi gazowni, winny być zapahme: 
ot! dnia 13 do 27 b. m. 11 godzinie 71/ 2 '/, wie­
czorll, Ił gaszone o godzinie -1- z rana;-zaś 
od dnia 28 h. m. do dnia 13 maja-zapalane 
być mają o godzinie 8 z wieczora, a gHszone 
również o godz. 4 rano. 

- ({olej I." PiotJ'l.ów-Sulejów. Docho­
dzą nas wiadomości, że p. Psarski sta·ra się 
o ustąpienie koncesyi otrzymanej na budo­
wę kolei z Piotrkowa do Sulejowa, która 
wymaga · szybkiego stosunkowo urzeczywi­
stnienia i odpowiednich kapitałów. 

- Rejentem przy kancel. hypot. w Ra­
domsku został mianowany dotychczasowy 
pomocnik sekretarza tutejszego sądu okrę-
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gowego p. Jan Rajkowski, na miejsce zas 
tego ostatniego podsekretarzem sądu został 
p. Skrudziński dotychczasowy kandydat do 
posad sądowych. 

- Sznsa z Pioh'liOwa do Łodzi poczy­
nając od 8-ej wiorsty od naszego miasta, 
jest w tlllt opłakanym stanie, jakiego nie 
pamiętamy od lat kilkunastu. Psuła się ona 
stopniowo, wywołując wieczne narzekania, 
aż wreszcie stała się zupełnie uiemożliwą 
i wymaga natychmiastowej gruntownej na­
prawy, nie zaś oszczędnego tu i owdzie ła­
tania szatrem. 

- NożoWllictwo zaczyna już z miast na­
szych fabrycznych prZekl'llc\ać sit2 w zagro­
dy wiejskie. Przed kilku dniami fornal we 
wsi Kamocka Wola, zakradłszy się w nocy 
do mieszkania rządcy pana K., usiłował go 
zażgać lIoże,m, co ruu się jednak tym razem 
nie udało. tlledztwo w toku. 

- POŻal'. We wsi Rusociny spłonęły 
w tych dniach dwie osady włościańskie, 
którenlll to faktowi towarzyszyły zwykle 
u nas okoliczności: brak narzędzi ogniowych 
i zorganizowanego ratunku. 

- Zmiany służbowe, Asesor farmacyi, 
asesor kolegijHluy, Br&nisław Gluchowski 
na własne żądanie uwoluiony od obnwiąz­
ków.-P. o. burmistrza m. Brzezin mianowa­
ny został clymisyjoll(JWany podpułkownik 
Aleksauder Gussakowski. 

- D~Tel.tol· szkoły l'enll1ej w Sosnow­
cu prosi Bas pod dniem 29 marca st. st. 
(Nr. 208) (I doniesienie, że egzamiua wstę­
pne do klasy l-ej rzeczonej szkoły będą się 
odbywać w dniach 21, 22 i 24 maja st. st. 
roku bieżącego (t.j. 2,3 i 5 czerwca ). Prośby 
powinny hyć napisane na imię pyrektora 
szkoły, a oddawane lub przesyłane pocztą 
pod adresem założyciela p. Dietla w So· 
snowcu. 

- W"ŻIlC dJa ,),). mechaników. Ze 
Szczercowa otrzym ujemy następującą infor­
ffillCyję, z prośbą o jej wydrukowanie: 

Sl,czerców, miasteczko w [}owiecie laskim, 
leżące zdala od wielkich miast, pr~y skrzy­
żowaniu' sie sześciu traktów nad i'zeka Wi­
dawką, w ókolicy posiadającej większ~ ma­
jątki ziemskie, kolonistów '/,amożnych i gę­
stą ludność, . pl'zedstawia się jako miejsco­
wość bardzo odpowiednia do założenia fa­
bryki narzędzi rolniczych, oraz utriymywa­
nia przy tejże lokomobili dla wynajęcia do 
omłotu zboża. W blizkości zuajdują się fry-
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szerki, papiernie, 20 młynów walcowych i 
trybowych, wymagających ciągłej repal·acyi. 

O prawdziwości tej informacyi można się 
przekonać u osób mieszkających w okolicy, 
ja.k również w samej o~adzie; bliższych wia­
domości udzielić może osobiście na miejscu, 
luh listownie p. Dyamentowski w Szczer­
cowie. 

- TowaJ'zystwo KI'e.lytowe w CZll.­
stochowie zostało już zorganizowane i w 
dniu 23 Z. m. odbyły się wybory do Dyre­
kcyi i komitetu nadzorczego, o rezultacie 
których wspomina zamieszczone w dzisiej­
s~ym numerze ,,'rygodnia" urzędowe ogło­
szenie Zarządu. Do niego więc odsyłamy 
szanownych naszych czytelników. 

- Tow. Dobl'ucz. ula żydów. Często­
chowa otrzymała pozwolenie na założenie 
"Towarzystwa pomocy dla uhogich wyzna­
nia Mojżeszowego(l, na wzór niedawno za­
łożonego w Piotrkowie. 

- ~n s~dziów gl1lillllJ'ch z wyboru zo­
stali zatwierdzeni w gubernii piotrkowskiej: 
Kazimierz Wylazłowski w l-m okręgu i Jan 
Kempfi w ::l-im okręgu powiatu piotrkow­
skiego; Teodor Brujewicz IV 4-.ym okręgu 
pow. brzezińskieg'o; Jan Ciepliński w 3-im 
okręgQ i Piotr Borkowski w 6-ym okręgu 
pow. będzińskiego; Antoni Masłowski w l·m 
okręgu i Stanisław Rogaczewski w 4-ym 
okręgu powiatu łaskiego; Czesław Westerski 
IV l-ym okr<tgu i Stanisław Gałecki w 4-ym 
okręgu pow. łódzkiego; Antoni Jamroziński 
IV 3-im okręgu i Antoni Krzętowski w 4-ym 
okręgu pow. noworadomskiego; Wincenty 
Łoskowski w 2-im okręgu pow. rawskiego; 
Korneliusz Pliss IV 4-ym okręgu powiatu 
częstochowsk iego. 

N aznaczeni zostali z U1'Z~dll na sędziów 
gminnych w gubernii piotrkowskiej: w po­
wieciecie piotrkowskim: Wła(lyslaw Dąbrow­
ski (4-ty okręg) , Józef Wasilewski (7-my 
okręg), w powiecie będzińskim: Gustaw Mi­
chelis (4-ty okręg) i Jan Kaezewski (2-gi 
okręg); w powiecie częstochowskim Antoni 
Woźnicki (3-ci okręg). 

- Osh'zegamy za. "Gazetą Radomską" 
wszystkich podróżnych jadących z Warsza~ 
wy drogą Nadwiślańską, przed oszustką nie­
jaką E. G. z Będzina, która phczeQl wyłu­
dza od jadących pieniądze na bilet. Poruimo 
flociągania jej do sądu, oszustka znać dobre 
r.obi interesa, kiedy powraca d.o wyzysku. 

- \V BOJ'zykowie, w pow. lloworadom­
skim, wszczął się pożar, który w ciągu kwa-
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stycznej wyobraźni, którą tak podziwiamy 
w "Sonetach Krymskich", w "Farysie", 
a nadewszystko w" Panu Tadeuszu "? Ozy 
ullliała ona odtwarzać w poezyi rzeczywi­
stość? Po części--tak! Dosyć przeczytać 
"Złotą czaszkę", niektóre oktawy "Beniow­
skiego" lub niektóre ·seeny "Agezyla~lsza", 
opisy mąk piekielnych w "Poemacie Danty­
szka", albo opowiada nie starego Grzegorza 
o Baszkirach, aby przekonać się, że i Słowa-
cki umial być realistą. . 

Lecz to wyjątki tylko. Ii'autastyczność 
przemaga w jego poezyi stanowczo nad rea­
lizmem, co tłomaczy się tem może, że zmy­
sły jego posiadały widocznie taką organiza­
cyję, iż często ich wrażenia udzielały się 
jego mózgowi wówczas dopiero, kiedy prze~ 
szły przez t'antazyję, a w pryzmacie fantazyi 
załamały sit2 tak mocno, że refleksy ja już 
nie byla w stanie ich wyprostować. 

Genijarną jest zaiste ta fantazyja Słowac­
kiego, zwłaszcza w jego umiejętności pl:zeno­
szenia się myślą i sercem w duszę innych 
ludzi. Nie oył ojcem, li jednak któryż z poe­
tów na świecie oddał głębiej i wspanialej 
rozpacz rodzicielską, niż Słowacki w 110jcu 
zadżumionych"? A jego dramaty i trage­
dyje? Można zarzucić im pod względem 
kompozycyjnym bardzo wiele, ale prawie 
nic pod względem aąalizy charakterów, 
uczuć i namiętnosci ludzkich. . 

A jego własne uczucie? to uczucie, -które 
jest w Mickiewiczu i któr.e, przy doskonałej 

niemal harmonii jego władz duchowych, sta­
ńowi przecież największy czar jego poezyi i, 
jak pięknie powiedziano, sam szpik jego 
genijuszu? Ono w poezyi Słowaekiego tkwi 
niewątpliwie, ale inne. 

Niezrównanym mistrzem jest Słowacki 
w oddawaniu uczucia osobistego smutku 
i cichej melaucholii: w tym względzie nie 
przewyżs~ył go u nas nikt. Rozpacz kilka­
krotnie przemawiała . w naszej poezyi potęż­
niej, aniżeli u niego ("Konrad Wallenrod", 
"Improwizacyja", "hydyjon"), ale smutek 
nigdzie i nigdy nie jęczał smętniej, nigdzie 
i nigdy hardziej rozdzierająco, nigdzie i ni­
gdy z większym czarem poezyi, jak np. 
w skargacb "Anhellego u
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A oprócz 11Anhellego"-jeszcze "Godzina 
myśli", "W Szwajcaryi", skargi Lilii Wene­
dy, l1Smutno mi Hote!" , niektóre wreszcie 
oktawy "Beniowskiego" świadczą wymow­
uie o umiejętności Słowackiego przetapia­
nia w poetyczne kształty melancholijnego 
nastroju. 

A jednak i uczucie Słowackiego nie zlało 
się w IJarruoniję z fcllltazyją, która jest naj­
wyższą zaletą, ale zarazem i wybitną wadą 
jego poezyi: nietylko na(1 refleksy ją, ale 
i nad uczuciem przeważa fantazyja-zarów­
no w życiu jak i w poezyi. Częstokroć uczu­
cie wydobywa się z jego serca nie bezpośre­
.dnio, lecz znów załamane w pryzmacie fan­
tazyi. Ztąd płyną w życiu-uczucia wmó-

wione (jak np. jeg!l 11pierwsza i ostatuia mi­
łość" do Ludwiki Sniadeckiej) a w poezyi­
pewien sentymentalizm, w jaki przechodzi 
jego uczuciowość (np. w przemówieniach 
11 Liii i Wenedy l! ). Prawda, źe tej manierze 
zawdzięczamy najpiękniejsze ustępy 11Szwaj­
caryi" i "Bel1iowsl~iego", ale, bądź r,o bądź, 
jest to maniera. Sliczną jest Lilia WenedGl, 
kiedy mówi: 

Za mną jest każdy kwiat i każdy gołąb, 
Co biały , jak ja, swą mnie sioRtrą mniema., 

ale czy jest ona naturalna? 

Wstrząsającym jest w sw~j rozpaczy 
Arab, kiedy prawdziwie z eschylesowską 
potęgą woła: 

O! bądżże mi ty poctnvalony, Alla, 
Szumem pożaru, co miasta zapala , 
Trzęsieniem ziemi, co grody l'I'ywraca, 
Zarazą, która dzieci mi wytraca, 
I bi erze syny z łona rodzicielki ... 
O! Allach! Akbar Allach! jesteil wielki! 

ale czy możliwe, aby tak ten sam Arab senty­
mentalnie mówił: 

Wracam na Liban, do moj ego domu-
W dziedzińcu moim pomarańcza dzika 
Zapyta: "Starcze! gdzie są twoje dziatki?n 
W dziedzińcu moim córek moich kwiatki, 
Spytają: ~Stal'czel gdzie są twoje córki?n 
Naprzód błękitno na Libawie c11111Urki 
Pytać mię będą ,o synów, o żonę ... 
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dransa zajął 20 zabudowań gospodarskich. 
Spalił si~ również sąd gminny, jednakże 
wszelkie papiery zostały uratowane. Przy 
ratunku, jeden z włościan, wskutek własnej 
nieostrożności poniósł śmierć w plomieniach. 
Przyczyną pożaru prawdopodobnie było pod­
palenie. 

- "Wodn)' rynek" w Łodzi - jetlt to 
plac całkiem niebrukowauy i - jak sama 
nazwa wskazuje-stanowiący podczas pory 
deszczowej istną topiel, pr1,ez którą trudno 
się przedostać. Mieszkańcy tej dzielni~y 
miasta marzyli już oddawna o pozwolenIU 
na jego zabrukowanie. Jakoż projekt tej 
pożądanej przez nich melijoracyi, przy ży­
czliwem poparciu władzy gubernijalnej, w 
tych dniach podobno przedstawiony został 
na zatwierdzenie ministeryjum. Anszlag wy­
nosić ma 12,000 rb. 

- Nowy skład apteczny. Mieszkaniec 
miasta Łodzi p. Auerbach, otrzymał podo­
bno pozwolenie na zołożenie w Sielcu pod 
Sosnowcem składu aptecznego. 

- Nowe fabl·yki. Otrzymali pozwulenia: 
Józef Zisman w Łodzi-na założenie wieI·· 
kiej fabryki krochmalu przy szosie Konstan­
tynowskicj; Zl:lŚ Chaim Prusak-na założenie 
w Łodzi nowej farbiarni, przy ulicy Zarzew­
skiej. 

- Budżet miasta Łodzi na rok bieżący 
przesłany został na rozpatrzenie ministe­
ryjum. 

- Kronika. 'W'ypadkó-vv '\IV gu­
bernU. W drugiej połowie lutego 1899 r. było 
pożarów 14. W tej liczbie: z podpalenia 2; z nie­
ostrożności 5; z niowiadomej przyczyny 7. Straty 
wyniosły 46,913 rs, Wypadków nagłej śmierci było 
9; samobójstw 3; nieszczęśliwych wypadków 4; po­
ranień 2; kradzieży 5; podrzncenie l; gwałtowna 
śmierć l; grabieży i rozbojów 2. 

---(.~--

.z. dalszych stron. 

- Gzy tamy w "Gazecie Kaliskiej": P. Na­
czelnik gubernii kaliskiej, chcąc rozwinąć 
w tejże gubernii hodowlę koni, odniósł się 
przy uprzejmem współdziałaniu p. A. Mi­
chalskiego z Borowna w gub. piotrkowskiej) 
do Głównego Zarządu stadnin państwowych 
z projektem wyznaczenia dla gubernii kalis­
kiej nagród za najlepsze konie. Obecnie 
Zarząd stadnin zawiadomił gubernatora ka­
liskiego, że Jego Cesarska Wysokość Głów-

Że fantazyj a nieraz brała w Słowackim 
górę nad uczuciem, że uczucie jego płynęło 
nieraz z fantazyjnych, urojonych przyczyn, 
nic lepiej nie dowodzi, jak "Grób Agame­
mnona", chociaż w nim tyle prawdy i tyle 
piękności! 

Jeszcze jedno co do uczucia Słowackiego. 
Uczucie Mickiewicza, z małemi wyjątkami, 

jest bezo30biste-i to należy do największych 
piękności jego życia i poezyi. U Słowackie­
go-przeciwnie: osobistość, własne ja, jeżeli 
nie zawsze występuje na plan pierwszy, to 
w każdym razie jest aż nadto wyraźne. 
Nie mamy tu na myśli tej bezosobistości 
uczucia, jaka jest w jego tragedyjach, albo 
w "Ojcu zadżumionych", ale tę bezosobi­
stość, jaka jest w "Wallenrodzie", albo 
w "Improwizacyi". 

Czystem złotem, jak te przedmioty, któ­
rych dotykał się król .Midas, jest poezyj a 
Słowackiego, - z pewnością czasem nawet 
to złoto silniejszy ma blask, aniżeli złoto 
poezyi Mickiewkza, różnica w tem tylko, że 
wyroby z niego nie zawsze posiadają zhar­
monizowaną budowę i że mniej grzeje, bo 
jest rozżarzone nie tyle w tyglu uczucia, ile 
w tyglu fantazyi. l może dlatego właśnie 
wywiera jego poezyja tak wielki wpływ na 
poetów dzisiejszych, 

------~.~------

rrYDZIEN 

noz3nądzający stadninami państwowemi 
zgodził się na urządzenie w roku bieżącym 
w Kaliszu w czasie jarlDarku jesiennego, 
wystawy koni wierzchowych, jak również 
roboczych, oraz jednolatków. Przedstawicie­
lem Głównego Zarządu na wystawie kalis­
kiej mianowany został p. Adam Michalski. 
Oprócz p. Michalskiego, zaproszeni zostaną, 
w charakterze członKÓW komitetu wystawy, 
d waj hodowcy koni. Nagrody będą nastę­
pujące: 1) dla koni wierzchowych: 2 medale 
srebrne, 3 bronzowe i 5 listów pochwalnych; 
2) dla koni roboczych: a) włościańskich: za 
3-5-letnie rs, 100 i za jednolatki rs. 100; 
b) większej własności ziemskiej: 2 IIrebrne 
medale, 3 bronzowe i 5 listów pochwalnych. 

- W Lublinie, oddawna oczekiwane przez 
mieszkańców miasta urzeczywistnienie pro­
jektu budowy tramwaju elektrycznego stało 
się już obecnie tylko kwestyją czasu; "Gaz. 
Lube)." dowiaduje się bowiem, że pp. Szy­
mon Danielewski i Stanisław Szpigiel, przed­
stawiciele elektrotechnicznego akcyjnego To­
warzystwa W. Lahmeyera i Sp. w Frankfur­
cie nad Menem, uzyskali koncesyj~ na budo­
wę rzeczonych tramwajów. Tramwaje wy­
budowane zostaną własnym kosztem przed­
siębiorstwa, po upływie zaś lat 35-ciu przej· 
dą wraz ze wszystkimi budynkami i urzą­
dzeniami na wyłączną własuość miasta, bez 
żad nej za to zapłaty. Wagony tram w lljowe, 
podobnie jak i warszawskie dzielić się będą 
na dwie klasy I i II. Kurs jazdy w pierwszej 
klasie kosztować b~dzie 7 k., w drugiej 5 k. 
Niezależnie od wagonów pasażerskich kur­
sować b~dą również wagony towarowe. Za 
przewóz towarów pobieraną będzie opłata 
w stosunku 1/2 kopiejki od puda i wiorsty.­
Po upływie 5 lat koncesyi zan-ąd miejski bę­
dzie miał prawo wykupić całe przedsi~bior­
stwo. Przedsiębiorstwu budowy tramwCłju 
służy jednocześnie prawo oświetlania elek­
trycznością lokali rządowych i prywatnych. 

Program wyścigów i wystawy koni lę­
czyńskiego Towarzystwa wyścigów kon­
nych, nadszedł już z Petersburga, zatwier­
dzony wcałości. Wyścigi i wystawa odbę­
dą się w dniach 7, 8, 9, 10, 11 i ) 2 września 
r. b. w Lublinie. Roboty na placu wyścigo­
wym posuwają się bardzo szybko i na 15 
czerwca r. b. będą ukończone. 

- Warszawa. W niektórych warszaw· 
skich cukierniach zacz~to podawać konsu­
mentom, jako próbę, herbatę, nazwaną "pol· 
ską" . Nazywa się ona "polską" dla tego, 
że plantacyję jej prowadzą na obszernych 
przestrzeniach emigranci polscy, zamieszkali 
w Ameryce południowej. Herbata "polska" 
tern się różni od będącej w powszechnem 
użyciu, że pl)siada zabarwienie rumianku 
i pozbawioną jest własności narkotycznych, 
jakie stanowią składową część herbaty, ro­
snącej w Chinach. Herbata "polska" ma 
jeszcze tę własność, że daje się kilkakrotnie 
zaparzać. W rubryce więc wydatków do­
mowych mogłaby stanowić dla niezamoż­
nych znakomitą oszczędność, ałe konsumen­
ci utrzymuj~, że nowy ten gatunek herbaty 
pod względem smaku ustępuje chińskiej. 
Czy nasi pp. kupcy nie sprowadziliby tej 
herbaty na próbę? 

- W pobliżu Gostynina - jak pisze kores­
pondent dziennika "Nowoje Wremia"-ma 
być wzniesiona cerkiew prawosławna na pa· 
miątkę cara WasiJja Szujskiego, który sie­
dział niegdyś w więzieniu \V zamku gostyń­
skim. Wogóle, zwrócono w ostatnich czasach 
uwagę na pomnożenie cerkwi w kraju tutej­
szym. Ma być np. cerkiew prawosławna 
w Tworkach. 

- Dobra Motycz. n Warsz. dniewn. u ogła­
IIza, co następuje: "Najjaśniejszy Pan dnia 
25-go lutego r. b. Najmiłościwiej zezwolił, 
aby pozwolić rz. r. st. Rudolfowi baronowi 
Buxhaewdenowi na sprzedanie należących 
do niego dóbr poduchownych Motycz w gub. 
lubelskiej, włościanom miejscowym bez róż­
nicy wyznania, pod warunkiem, ażeby 
z Kwoty osiągniętej ze sprzedaży dóbr Mo­
tycz, pokryto obciążający petenta dług skar-
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bow.y, powstały z kupna rzeczonego mająt­
ku l ażeby na grunta tych dóbr rozciągni~to 
moc obowiązującą Najwyżej d. II-go czerw­
ca 1891 r. zatwierdzonych przepisów, ogra­
niczających rozporządzanie gruntami wło­
ściańskiemi. 

- W Wilnie-jak donoszą "Pet. wied. "­
ministeryjum finansów ma zamiar założenia 
szkoły średniej chemicznej, w uwzglednieniu 
starań podejmowanych w tej mierz'e przez 
lt~dność miejscową już od lat 20. Zawiąz­
kIem funduszu na t~ szkołę ma być kapitał, 
wynoszący obecnie 40,000 rs., a złożony przed 
l~ty przez szlachtę tameczną z okazyi 25-le­
CIa panowania spoczywającego w Bogu Ce­
sarza Aleksandra II-go. Zarząd miasta Wil­
na wyasygnuje 100,000 rs., reElzte zaś do 
przewidzianej w kosztorysie sumy· 175 000 
dołoży skarb pailstW(l. Etat utrzym~nia 
rocznego szkoły wileńskiej obliczono na 
24,897 rs. Otwarcie szkoły ma nastąpić 
w r. 1900; do czasu zaś ukończenia i urzą­
dzenia gmachów własnych szkoła mieścić 
się ma w lokalach wynajętych. 

-----0-----

Wiadomości Ogólne. 

- Z rozporządzenia głównego Zarządu prasy­
zostało wycofane ze wszystkich biblijotek i czytel­
ni publicznych dzieło Ks. Walery jana Kalinki p. t. 
.Sejm czteroletni". 

- Kraj donosi, że na zasadzie Najwyżej zatwier­
dzonej uchwały komitetu ministrów wykład jezyka 
polskiego w średnich zakładach naukowych -war­
szawskieao okręgu nauknwego ma być, pod wzglę­
dem języka wykładowego, zrównany z wykładem 
języków nowożytnych. 

- Departament leśny wydał rozporzadzenie ' na 
mocy kt~rego, za niestosowanie się do przepisów 
o ochrome lasów na gruntach włościańskich po­
ciągani będą pełnomocnicy gmin, jeżeli okaia sie 
winnymi. W razie wykroczenia ze strony k"ogo: 
kolwi.,k z członków gminy, odpowiadać beda 
wszyscy członkowie danej gminy. - " 

- Weksle zagraniczne. Z powodu, iż nie WMZySCy 
rejenci chcieli protestować weksle, pisane w języ­
kach cudzoziemskich i wskutek tego kasy skarbo­
we . przy p~zedstawieniu weksli zagranicznych, 
znajdowały SIę często w kłopocie, Bank Państwa 
?becnie zawiadomił wszystkie oddziały, bankowe 
I kasy skarbowe, że do dyskonta i przyjęcia pod 
zast~w podobnych weksli, niezbędnem jest dołą­
czeme do każdego przedstawionego wekslu dosło­
wnego tłomaczenia, poświadczonego prze~ tłom a­
cza przysięgłego. 

---«e»--

Z BIBLlJOGRAF/I I PRASY. 

- "Przeglądu filozoficznego" wyszedł 
pierwszy tegoroczny zeszyt kwartalny (za styczeń, 
luty i marzec) i zawiera: pracę dora L. Gumplowi­
cza "Socyjologiczne pOjmowanie historyi" , dalej 
,,0 stosunku pojęć i zasad fizycznych do filozofii" 
dora Wł. Heinricha, oraz "Psychologiczne źródła 
niektMych praw przyrody" Wł. M. Kozłowskiego. 
Z autoreferatów wymienić należy: dora prof. J. 
Nussbauma "Z zagadnień biJologii i filozofii przy­
I'ody" i "Mechanika rozwoju, jako nowa gałąź bi­
jOlogii", dora Wł. Ołtnszewskiego "Psychologija 
oraz 1l10zofija mowy" i dora W. Lutosławskiego 
,,0 zasadniczych pojęciach i wynikach indywidua­
listycznego świato"poglądu". W kronice zamiesz­
czono dora S. Bukowieckiego "Filozoflja prawa J. 
J. Roussean". Dalej idzie krytyka i sprawozdania 
(gdzie spotykamy oceny pióra H. Struvego, M. Mas· 
soniusa, Wł. M. Kozłowskiego i J. Kurnatowskiego) 
wreszcie przegląd czasopism, wiadomości bieżące 
i t. d. Słowem, treść obfita i zajmująca. 

-- "Glos" poruszył znowu kwestyję oddziały­
wania więzień na więźniów i wykazał w dłuzszych 
wywodach, jak to system obecny prowadzi nie do 
umoralnienia, lllcz do demoralizacyj skazańców. 
ltfówi on słusznie, że więzienia nie pozbyły się 
jeszcze u nas zupełnie charakteru instytuoyi zem· 
sty i kary, ścigającej przestępcę, jakkolwiek poję­
cia takie z prawodawstw dawno już wyrugowane 
zostały. Teoryja częstokroć wyprzedza życie-i 
tak się też stało w danym przypadku: kiedy ko­
deks kryminalny postawił sobie za cel już nietylko 
akt kary jednostki, lecz obronę społeczeństwa, 
a nawet poprawę przestępcy,-jego narzędzia wy" 
konawcze daleko pozostały w tyle, blaskiem no­
wych idei nie opromienione: w takim mroku prze­
szłości pogrążone są jeszcze więzienia. 
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Kardynalną wadą zd~je hil? być to, ze więzlen 
z chwilą znalezienia się za kratą przestaje być 
jednostką ludzką, stając się j edynie skazanym na 
kare mieszkatlcem pewnego numeru celi. Juści, 
z tego stanowiska różnic pomiędzy \l"iężuiem niema 
zadnych-bo wszyscy są \l"ięźniami, a numer 11a 
drzwiach celi wypisany, za organiezlJą właściwość 
jednostki lndzld~j w żaunym razie u wa±any być 
nie może. Ale z drugiej strony, IV tern właśnie 
tkwi przyczyna złego, ze w więzieniu wcale uie 
bierze się na uwagę iudywidualnych oznak jedno­
stki jej charakteru, rouzaju pJ'zestępHtwa, jakie 
pop~łnil~, jej przeszłości, a nawet wi eku. Pod 
tym względem żadlJe różnice nie istuieją i n ięzień 
"przypadkowy" znajduje się w jednej cel.i r:lzem 
Z "profesyjonistą", wyrostek, a nawet dZleclak­
z naj\ntrętniejszym cynikiem. ~ ten cyn!zm wię­
zienny jest czemś tak okI'opnem, ze słuchaJąc, czło­
wiek wierzyć nie śmie, ab)' przez usta ludzki!' 
przejść mogło coś podobnego. l słuchać tt'go wszy­
stkiego volens-nl)lens muszą wszy~cy - jednym 
nnmerem oZllaczeui. 
Zwróciliśmy szczególną nw~gę na h' lI jeden punkt 

sprawy, albowiem wydaje się on istotnie nnjważ­
ni!\jszYI1l, a z drugiej strony !lawet bardziej do 
reformy podatnym, niż inue strony tej kwestyi! 
Nieco zmienić sposób traktowania lndzi za kratą 
i przyjąć za obowiązującą zasadę odpowiedniego 
ich kategoryzowania-już to jedno mogłoby mieć 
niemałe znaczenie. 

---(I[. :2)---

R O Z M A I T O S C l. 

TYD ZIEN 
Faktem jest zbadanym, iz jazda na kole powoduje 
rzeczywiście znużenie nerwów wzrokowych i siat­
kówki, a zlllulenie tych organów, przyjmujących 
św i etlne wrażenia objawia się chwilowem obniże­
niem bystrości wzroku, a poduiesieniem się jego 
wl'ażliwości na światło, czyli unikaniem światła­
fotofobią. Znużenie to pochodzi najczęściej z ol­
śnienia ś\viat-łem, odbijającem się od białych, gład­
kich, zakurzonych gościiJców, jako też wskntek 
przewiewu wiatru zwłaszcza przy szybkiej jeździe, 
naj bardziej zaś przez natężenie organów biorących 
udział w obserwowaniu szybko obok jeźdźca miga­
jących siQ przedmiotów. Porównajmy tu ,nażeuia 
rrywołantl szybką jazdą w pociągu kolejowym, 
podczas której spozieramy przez okno: wskntek 
Rzybkiego migotania przedmiotów, doznajemy za­
wrotu głorry, szczególniejszego ciśnienia w głorrie 
i mdłości. Przy jeździe na kole wzmagają się 
jeszcze te skutki przez fałszywe często trzymanie 
się podczas jazdy. Wiadomo, że jazda ua kole 
powoduje silniejszy napływ I,!'\"i takze do organów 
składających oko i to nietylko do wewnętrznych, 
ale też do zewnętrznych, zatem i do powiek; po 
pewnym czasie następuje tedy osłahienie orrego 
systemu mięśni w oku, które sposobią rrzrok do 
przyjęchl ]'rzcdmiotów rÓZuie oddalonych i różnie 
nmieszczouych. To Mprowauza tedy ból głowy 
jako objaw znużenia oczu. Jeżeli jeździec siedzi 
prosto, a nadto ma oczy zdrowe, to skutki jazdy 
nie będą ani zbyt szkodlirre aui wielkie 1l1b trwa­
ł e gdyz oko w krótkim czasie powraca do pier­
w~tnego stanu. Przy prostem siedzeniu, leżą wszy­
stkie uaokół pr~edmioty przed nim w poziomie oka 
i oko patrzy na nie bez natężenia. Inaczej jest 
jednak, skoro 01,0 jest chore, tj. skoro refrakcyj e 
i akolllodacyje są nieprawidłowe i jeździec do te· 
go siedzi pochylony do przodu i szybko pędzi. 

Pochylona wówczas postawa jedźdźca wpływa 
I-li si"toryj ę j ah: z opcre-tki i tr~!- n9 jego oko bardzo niekorzystnie. W postawie 

dną do wiary opowiada ,.Kur. \\'arsz."- gdyby me takiej chcąc patrzcć wprost przt'd siebie, musimy 
epilog sądowy, wykluczający wątpliwości. mejaka źrenicę (oko) zwracać In! górze; to wzniesienie 
Anua Drexelberger przez lat tl'l;ydzieśd u08iła sn- źl'eniry dokonuje się za pomocą pewnej grupy 
knie męzkie i występowała , jako mężczyzna, pod migśni źreuicy (n- pierwszej linii mięśnia góruego 
imieni em Antoniego Horner~. Przed kilkoma laty IlI'Ostego), które usta",icznie utrzymywać muszą tę 
pmwda się wydała i nadobną ni("'I'iastę pociągnię: pozycyję oka. Ale że wła~nie ta grupa mięśni nie 
to do odpowiedzialności sądowej za przebranie l "-ytrzymuje dłuższego uatężeuia, rychło się przeto 
nżycie fałszywego u:lzwiska. Podczas rozprawy wytęży i wywołuje ból głowy. Doświadczenie to 
okazało się, iż do owej metamorfozy skłonila ją mógł zresztą zrobić każdy i uie jeżdżący na kole 
niemożność uzyskania pracy kobie~ej; dopiero jako na sobie, skoro jest przyzwyczajonym czytać leżąc 
"mężczyzna" otrzymała zaszczytną posadę parobka w łóżku. :Mógł to tez niejeden zauw'lżyć przy 
w pewnej kamienicy wiedcilskic·j. Po odsiedzeniu oglądauiu wystawy obrazów, Inb wogóle przy oglą­
ldlkudniowego aresztu Anna Drexelberger jlrzyjęła danin przcdmiotów, lezących nad poziomem oczu. 
służbę 11 pewnej starej damy i wyjechała z nią na Takie tlhlzRze zWl'llcanie oczu w górę działa nuzą­
Rh·ier€? Do opuszczenia Wiednia skłoniła ją nadto co ua ocz)' i mózg i stanowi istotę t. zw. astheno­
taka sercowa afel'a: oto w domu, gdzie służyła za pii Illuskuló", . Na tem polega tez hipnotyzowauie; 
parobka, zakochała się w niej IW zabój dziewczy- osobie, którą chcemy hipnotyeznie nśpić, kazemy 
IJa , która na wieść, że gładki kawaler j es t prze- plltrzeć ua przedmiot umieszczony w pewnem ocl­
bl'aną kobietą, ze zmartwienia popadIa w melau- daleniL! nad poziomem oczn o Przez trwałe niern­
choliję. Tymczasem służbodawczYlli Auny umarła, chome patrzenis w górę, wzrok mdleje, a skutek 
zapisując jej S\'I'ój majątek; niezaclługo późuiej i tego na centra mózgowe jest tak silny, iż siła wo­
sama Auna w Londynie przeniosła się do \'I'ieczno - li nstaje i przychodzi stau uśpienia. 
ści. Przed śmiercią sporządziła testament, w któ- Nie powinno się tedy oczywiście jeździć-jak to 
rym sumę 30,000 złr. przeznaczyła owej dziewczy- ~ielu zwykło-w ~ostawie naprzód pochylonej 
nie, która do niej ongi rozgorzała afektem serco- l ze spuszczoną nadoł głową· 
wym, a to jako "zadośćnczynienie za to, iż biedną I JJ, .• Smidikel 
dziewczyuę oszukała i za nos wodziła". Rodziua prezes Tow. Cykl. w Rudnicy. 
Anny chciała obalić ów testament; ale Rąd uznał Ć-vviczeuie fizyczne. "Samokat" 
jego prawomocuość, bo nie dało się uzasadnić, ja- podaje bal'dzo dobre i proste ćwiczenie, rozwijają­
koby testatorka była duchowo nienonnalna; owszcm, ce piersi i muskulaturę rąk, a przytem bardzo do­
poblldl,a, skłaniająca ją do owego legatu, wydała stępue ella osób nie posiadających żadnych pl'zy-
się sądowi zupełuie słuszną. borów gimnastycznych. 

Parasol vvysta-vvo"VVy. Jeduą z oso - Ustawić dwa krzeRła gięte grzbietami ku sobie, 
bliwości wystawy p:lryzkiej w r olm przyszlym ma w odstępie na szerokość tułowia, tak, by pomiędzy 
być t. zw. pllrasol wrstarro\~y, mający za zadanie niemi można orło wygodnie opuścić i uuieść swój 
cbronić zwiedzających wysta"'ę od nagłego deszczu. korpus. Następnie, chwyciwszy ręl,ami za wierzch 
"Rączką" tego parasola jest olbrzymia kolumna oparcia krzeseł, zgiąć nogi w kolanach i wolno 
metalowa, mająca u podstawy 40 metrów w śre- opuszczać korpus o ile możuości najniżcj i podno­
dnicy, sam zaś "parasol", mający 150 metrów Hre- sić go do pierwotnej pozycyi. Z początku, nie 
dnicy, zrobiony będzie ze szkieł różn okolorowych. mając '''prawy, ćwiczenie to przedstawia niejaką 
W kolumnie, tworzącej "rączkę", na trzech pię- trudność, lecz stopniowo, z każdym dniem wyko­
trach urządzoue będą restauracyj e, kawi~rnie i Lp. uywać je będziemy coraz łatwiej, tak, że z czasem 
Przestrzeń, pokryta przez ten olbl'Zymi parasol, można zupełnie swobodnie opuścić i podnieść się 
równa s i ę 15,386 metrom kwadratowym. 8-10 razy z rzędu. Zbawienny skutek tych ćwi-

Gorączh:o""vo szybłi:i roz"VV ó-i czeń, zwłaszcza dla osób siedzących ciągle za 
'W'ynalazkóvv i ulepsz ell sprawia - jak stołem, stanie się wkrótce widocznym. 
twierdzi p. Edg. Trepka IV "Kul'. Warsz."-że nie Najbogatszy czło'W'iek 1111 &wiL­
zdajemy sobie nawet dokładnie sprawy z wygód, cie żyje obecnie-jak łatwo się domyślić-w No· 
jakie przez uie zyskuje życie codzienne. Do rzędu wym Jorku. Jest to mI'. Johu. D. Rockefeller. 
tych ulepszeu, zmieniających dawnifljsze stosuuki, Posiada on juz trzecią czgść bilijona i ma wszel­
nalezy włączyć sklepiki mechaniczue, sjlrzerlające kie widoki, że zaokrągli jeszcze za zywota swo­
w Londyuie róŻne przedmioty bez udziału kupca. jego bilijon, gdyz majątek rośuie olbrzymiemi 
Liczba słupów, do których .za wrzuceniem miedzia- krokami. O jakąś bagatelę 10-12 milijonów sam 
ka otrzymnje się ządany jJrzedmiot, mnozy się tu nie potrafiłby dzisiaj doliczyć się posiadanych sum. 
z dniem ],ażdym. Zaczęto od zapałek, cukie.rków, Majątck jego przewyższa skombinowane rllzem ma­
kropel, perfum i stopniowo pryystąpiouo do umie- jątki Astorów, Valldcrbiltów i IIouldów. Roczuy 
szczfinia w tych mechauiczl1ych sklepikach papie- dochód tego l1aj\l"iększego Krezusa chwili uaszej 
rosów, papieru listowego z kopcrtą za opatrzouą przynosi 20 milijouów dolarów, czyli 1,666,666 do­
w marl'ę, ciastek, filiżanki gorącej kawy lub l1er- larów przybywa mu na miesiąc, czyli 55,555 dola­
baty. Ostatnillm słowem tego procederu jest sprze- rów na dziel!, czyli 2,316 dolarów ua godzinę! .. 
daż, już nie za miedzial'8, ale za srebrne 6 peu- Karyjel'ę swoją rozpoczął Rockefeller jako bu­
sów, butelki wody sodowej z małą flaszeczką chaltel' z peusyją miesiQrzną 50 dolarów. Jest 011 

wl.isky . lIIozna sobie wyourazić, jakie powodzenie dziś tak nieprzystępny dla świata, jak cesarz 
znajduje ta sprzedaz mechaniczna w dui świąteczne, chiński. Dzienniki nowojorskie zarlają sobio pyta­
gdy szynki są zamknięte. Towarzystwo wstrzemię- nia, coby ten pier'Vszy bilijoller świata (pierwszy 
źliwości, wielka morcJua potęga w społeczeustwie chronologicznie, gdyż takiego wybrańca fortuny 
augielskiem, protestuje przeciw tomu ułatwieniu. dotąd nie było) mógł uczynić dobrogo i wielkiego, 

Ostrzeż~nie ella jeżclżących gdyby chciał? Mógłby wyplenić nbóstwo, rohiąc 
na ro'W'erach. Kto bada piluie skutki jaz- życie tańszem i dostarczając wszystkim robotui­
dy na kole, często może usłyszeć narzekanie na kom pracy; mógłby wypłacić apanaże wszystkim 
hól głowy i osłabienie wzrokn. Są to fakty, któ- panującym, a mimo tego kapitalizowałby jeszcze 
rych nie nalezy lekceważyć. Należy też jednak większy dochód od nich. 
zwrócić uwagę na warunki w jakich oue powstają. ___ -(.)-__ _ 

5 

Licytacyje W Piotrkowie i gubernii. 

- W dnin 23 czerwca (5 lipca) w sądzie okrę­
gowym piotrko\Tskim na sprzedaż: 

1) niel'l1cholllości, położonej w Sosnowcu pod .M 
hypot. 158, ocl sumy 30,000 rs . i niżej. 

2) majątlm Łękawa-Zawadó\\ w pow. piotrkow­
skim, od sumy 100,000 1'8. i niżej. 

3) majątku Kociołki \Y pow. piotrko'l'l'skim, od 
sumy 38,000 1'8. i niżej. 

4) majątku Rzeki \Yi elkie i lIIałe w pow. nowo­
radomskim, od sumy 36,000 I·S. 

5) wieczyst.o-czynszowej osady młynarskiej .Ko­
lumna", w pow. łaskim, od sumy 1,000 rs. 

6) m~jątku Brzyszcw w pow. cZQstochowskim, 
od sumy 3,000 rs. 

7) uieruchomości w m. Łodzi przy nowo-proje­
ktowanej ulicy, prowadzącej do ul. Zarzewskiej 
poel JliI 893, od sumy 18,000 rs. 

- 30 czerwca ( 12 lipca) tamze na sprzedaż: 
1) działku ziemi Dąbrówka w pow. c~.ęstochow­

skim z browarem "Libidza", od sumy 30,000 I·S. 

2) majątku Libidza w powiecie częstochowsldm, 
od tiumy 00,000 1'8. 

3) lllajątku Kasze'l'l'ice w porriecie piotrkowskim, 
od sumy óO,OOO rs. 

4) dwóch akcyj udziałorr)'ch ton-arzystwa cukro­
wni "Silniczka" w powiecie uoworadomskim, od 
sumy 6,000 1'8. . 

- 28 czerwca (10 lipca) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż nicrnchomości, połoźo­
nych w m. Łodzi: 

a) przy ulicy Średniej pod;i\; 353/40, od sumy 
70,000 1'8. i lIiżej . 

h) przy ulicy Zarzewskiej pod Jly 627-c/5, od su­
my 20,000 rs. 

c) przy ulicy Długiej pod NJ 798-b, 798-c, od su­
my 24,000 r~. 

d) przy ulicy Piotrko\Tskiej pod.M 639, od su­
my 6,000 1'8. 

- 2 (14) lipca tamże ua sprzedaż niel'l1chomości 
położonej w m. Łodzi przy ulicy Zal'zl3wsldej pod 
Nł 905/82 i 84, od sumy 15,000 I'S. i niżej. 

- 26 kwietnia (8 maja) w Noworadoillsku na 
sprzedaz mebli, oceuionych na sumę 355 rs. 

- W duiu 6 (18) k\'rietnia W uęrzędzie guber­
nijalnem Piotrkowskim na restauracyję gmar.hu 
wielkich koszar i l,. trybunału w m. Piotrkowie, 
od sumy 5074 rs. 93 kop. in minus. 

- 5 (17) Kwietnia w magistracie m. Piotrkowa 
na bndowę studui na dziedziilCu tegóż magistratu, 
od 8umy 1034 rs. 19 kOJl. in minus. 

- 5 (17) kwietnia w magistracie m. Często­
chowy na dzirżawę wciągu 1899 roku 48 sklepów 
i 317 miejsc do handlu w nowej i starej Często-
chowie. . 

- 6 (18) kwietnia na komorze w Herbach na 
sprzedaz skoufiskowanych towarów od silmy 839 rs. 
23 kop. 

- W dniu 6 (18) krrietnia na placu Aleksan­
dryjskim na sprzedaz garderoby teatralnej, kufrów 
i t. p., od snmy 239 rs. 50 kop. 

- 13 (25) kwietuia, tamże, na sprzedaz mebli, 
sprzętów domowych i książek, od sumy 170 rs. 

- 28 czerwca (10 lipca) w sądzie zjazdowym 
w m. Łodzi, na sJll'zedaz nieruchomości, położo­
nych w temże mieście: 

1) przy uli~y Zielonej, pod J\. 787G/20, od sumy 
80,000 rs. 

2) przy ulicy Nowomiejskiej pod JIil 21-aa, od 
sumy 60,000 rs. 

3) przy ulicy Piotrkowskiej pod oM 255B/20, od 
sumy 25,000 1'8. 

4) przy ulicy Długiej pod:;';' 320łi 15, od sumy 
30,000 rs. i niżej. 

5) przy ulicy Piotrkorrskiej pod oM 775/69, od 
sumy 250,000 1'8. i niżej. 

- 2 (14) lipca, tamże: 
6) przy ulicy Nowomiejskiej pod J\. 20, od sumy 

200,000 rs. i niżej. 
7) pl'zy ulicy Ta rgo\yej pod Kg 1224/28, od sumy 

16,000 rs. 
- ;) (17) kwietnia w magiRtracie m. Łodzi na 

sprzedaż 2,163 sztuk drzewa w obrębie "Złote po­
le" w łóc1zkich lasach miejSkich, od sumy 3,668 1'8. 

57 kop., in plus. 

- (Nadeslctne). W dniu 8 kwietnia 
w kościele parafijalnym w m. Brzezinach, 
zaw~lty został związek, małżeński pomiędzy 
panną Władysłnwą Swiecl'ą, córką wła­
ścicieli dóbr Malczew, a panem Stalłisła~ 
wem Egm'szdol'fem, adwokatem przysię­
głym w Siedlcach. Związkowi temu pobło­
gosławił ksiądz Zakrzewski probosz Barto­
szewicz, krewD)' nowożeuców, w asyst encyi 
miejscowego i sąsiedniego duchowieństwa. 

Po ślubie, licznie zebrani krewni gościn­
nie bardzo podejmowani przez rodziców 
panny mlouej- ba wili się długo i ochoczo. 

(l-l) 

~ Poleca się pie,·w.f~o,·z~dny 
.... a tll,ni Hotel .LI..ngielski 
IV 'mieŃcie Oz~.dochowie. w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 
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50,000 róż ... 
sztuka 15-25 kop. nizko szczepione. Na 
wysokich sztamach 50-75 kop. sztuka. 

GEBETHNER I W~LFF W Waruawi~ 
8 włók folwarku 

w powiecie laskim dzierżawa.­
Moskiewska, dom Itnem W olf. (1-1) .......................... _, .... 

DRZEWKA OWOCOWE 
11 Krakowskie-Pl'Zedmieście 11 Juliusz Chawłowski 

30-45 kop. sztuka 
poleca Ogród pomologiczny 

Władysława Zawady 
w częstochowie. 

Skład fortepianów, pianin i órgałlÓW. Adwokat Pl'Zysi~gły 
osiadł w Piot~'kowie i zamieszkał 
przy_ulicy .Moskiewskiej", dom Gold-

Katalogi franco. 
WYNAJEM. (20-18) 

minca. (3-1) 

Zakład Chirurgiczny i Siuekologiczny 
doktora Solmana, Warszawa A.le­

ja Szucha 9. Stałe pomieszczelli~ cho­
rych. Ambulatoryjum od 12-1. Ront-

Firma egzystuje od roku 1866. 
Ró~e premijowane w Petersburgu 

w roku 1898, drzewka owocowe w War-
Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 

szawie i Petersburgu . (3-1) genoskopia. (26-6-2) -
Fabryka Rowerów 

n The white ileyrU 

Bracia Lange w Łodzi 
ulica Św. Andrzeja N 2;. 

Wylw1lczenie eleganckie, matm'yjal najlepszy, przy 
zastosowaniu, na ~'ok 1899 najnowszych ulepszeń, 

Ceny możliwie nizTcie. == 
Rowery, Tandemy i maszyny wiełosiedzeniowe. Reprezen· 

tant na Piotrków i okolicę A. LUFT (dom W-go Stronczyńskiego). 
(0-9) -

8TaZE@TrA 
Towarzystwa Kredytowego m. Częstochowy 

Sekcyja VII-a Górniczo-Hutnicza 
Warszawskiego Oddziału Najwyżej zatwierdzonego Towa­

rzystwa popierania rosyjskiego przemysłu i handlu 
niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że posiadając w 
swem gronie specyjalistów każdego górniczego kierunku, bez­
płatnie informuje potrzebujących we wszystkich sprawach do­
tyczących przemysłu górniczego i hutuiczego (poszukiwań, eks­
pertyz, eksploatacyi i t. d.). Zgłaszać się należy listownie i oso­
biście: do Sekcyi Górniczo-Hutniczej w Dąbrowie Górniczej (w gma-
chu Resursy). (24-10-2) 

~*** Dla Kaszlących i Osłabionych. ***~ 

ił EKSTtt/'tKT I KłtłłMlELKI ~ 
~ LE LIWA " ~ 
.l" ~ i( Opatrzone marką fabrYl'zną, zatwierdzoną przez Depar- ,. 
ił tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121. ,. 

i( Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. ,. 

i( (W. B. O. 1(82) (10-5) ,. 

~'łC'łC'łC Dla Kaszlących Osłabionych. 'łC'łC~)t 

T 
CRESCENTiMONARCH 

jak ró,vnież wszellde części i przybory, 
o f i a. :r u. j e (10-4) 

Robert_ Wilczyński, Warszawa Leszno 12. 

DROGA ŻELAZNA WARSZAWSKO-WIEDEŃSKA. 
::Do Granicy i SosnO'VTca. 

Piotrków przychod·12,3114,13!9,23!12,24!2,1419,341 - I -1 7,501 4,15 
odchodzi 2,36 4,23 9,33 12,36 2,24 9,44 - 6,20 7,56 4,35 

Piotrków 

::D o VT a r s oZ a v:r y. 

I 
M 21 M 61 M 101M 141M 161M 181M 561M ł81M 3°loM 52 przycho? 2,59 1,32 5,5010,26 8,15 8,15 - 11,25 10,41 4,44 

odchodZI 3,07 1,42 5,5810,56 8,25 8,25 - - 10,47 5,04 

UWAGA.: Pociągi: ~)W 15, t6, 17 i 18 kursują tylko między Warszawą 
a Częstochową, zaś )W.tf.t 27 i 48 między Piotrkowem a Sosnowcem. 

Redaktor i wydawca, liirosław Dobrzailski. 

_i<laBo.H~1l0 llcHaYPolQ. JleqaTaHO Bo IleTpOKOBC.H(oli l'y(jepllcnoii THnorpaq,il!. 
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po chwili.-Mieliśmy dla Stelli inne zamiary, zamiary 
jej pięknością i przymiotami zupełnie usprawiedliwio­
ne; dziś naszym nadziejom zadano cios śmiertelny. 
To cośmy widzieli, nie pozwala nam wątpić, że Stella 
ma wiele symplłtyi dla pana; przyjmując to w zasadzie, 
wymlłgam zupełnej tajemnicy co do tego, co się tutaj 
stało i wszyscy uczestnicy tej sceny, a my rodzice prze­
dewszystkiem, uważamy za stosowne tej konieczności 
się poddać. 

- Wybaczy pan senator - przerwał gorąco Ste­
fan, - ale ja, najważniejszy jak się zdaje, uczestnik tej 
"sceny\! na ten warunek się nie godzę i ośmielam się 
zapytać: dlaczego zaręczyny nasze w tajemnicy pozo­
stliĆ mają? 

Pan Briihl uczul się wielce wystąpieniem Stefana 
urażonym. Jakim prawem ten człowiek, będący tylko 
malarzem, którego Stella przez dziwny kaprys tylko 
miłością zaszczyciła, śmiał do niego, senatora, w ten 
przerua wiać sposób? Podniósł więc wysoko głowę 
i dumnem spojrzeniem mierząc artystę, odpowiedział: 

- Zdawało mi się, że pan powinieneś bez oporu 
poddać się rozporządzeniom naszym, choćby tylko 
w podziękowaniu za szczęście, jakie ci nasza córka dać 
obiecuje. 

- Czy możecie mi pahstwo brać za złe, że chcę 
wiedzieć powody, dla których nie wolno mi przed 
światem moim szczęściem się pochwalić? - zawołał 

Stefan z uwielbieniem patrząc na Stellę, chociaż ta jego 
wzroku dotąd unikała.-Właśnie dlatego, że ją kocham, 
że dumnym z pozyskania jej wzajemności jestem, przy­
kro mi, iż przyznać mi się do tego nie wolno? 
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pędzel artysty nieruchomie na palecie spoczywał, a on 
obliczał ile godzin, dni i tygodni ukochanej swojej nie 
widział. Na pożegnanie szepn~ła mu, że "powróci 
wkrótce"; tymczasem lato przeszło, ostra jesień już 
deszczem i śniegiem sypała, a o powrocie rodliny 
Briiblów ani Grimert, ani Margot, już u przybranego 
ojca przebywająca, nic nie wiedziała. 

Stefan w tym czasie mało wychodził z domu, gdy 
jednak zdecydował si~ na użycie spaceru, zaWSle kro­
ki swe ku willi sena torów obracał. Nareszcie, pewnego 
słonecznego popołudnia z podziwieniem ujrzał okienni­
ce pootwierane, story popodnoszone i bramę wjazdową 
szeroko na pl'zyj~cie gości roztwartą. Radosne bicie 
serca prawie mu rozsadzało piersi. A wiftc jego gwiaz­
da, jego jutrzenka, jak w myśli ukochaną nazywał, 
powróciła nareszcie. Wbiegł szybko na schody, gdyż 

jako przyjaciel domu czuł się upoważniowym do przy­
witania nowoprzybyłych, ich zaproszenia nie czekając . 

- Dobry wieczór Janie!-zawołał w przechodzie 
do portyjera.-Kiedyż państwo wrócili? 

-- Padam do nóg wielmożnemu panu! Wczoraj 
wieclorem otrzymaliśmy depeszę, a \V dwie godziny 
później, WSlySCy już byli na miejscu. Cośmy bieganiny 
i roboty mieli! 

- Czy państwo dziś przyjwują?-przerwał znie­
cierpliwiony artysta. 

- Pana z pewnością przyjmą. Otrzymlłłeru roz­
kaz wpuszczania wszystkich przyjaciół dowu; dla dal­
szych tylko znajomych drzwi zamknięte. 

Nie słuchając dalej, Stefan biegł na pierwsze pi~­
tro, nie zważając, że na odgłos pospiesznych silnych 

Księżniczka , 16 
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kroków jego, drzwi boczne na kurytarzu się otwarły 
i cudnie piękna główka wyjrzała ku niemu. 

- Tomy! - zawołHła właścicielka taj pięknej 
główki, do małego obok stojącego murzynka - widzisz 
tego pana? wprowadzisz go do pokoju, lecz po nim 
nikogo więcej; pamiętaj nikogo! 

Mówiła szybko, tak że biedny, mało inteligentny 
chłopiec, ani słowa z tego rozkazu nie zrozumiał; lecz 
strach, jakim go zawsze przejmowała Steli a, był tak 
wielki, że nie ośmielił się drugi raz zapytać, a może 
nawet i wytłomaczyć się nie był w stanie. 

W sekundę później Stefan otwierał drzwi wska­
zane i ujrzał ukocbaną w blaskacb słonecznych, z rado­
snym na ustach uśmiecbem, na niego oczekującą_ 

Cbciał się gniewać, chciał robić wymówki, lecz jedno 
jej spojrzenie o całym świecie zllpomnieć mu kazało. 
Pocbwycił obie jej rączki, a okrywając je szalonellli 
pocałunkami, tryumfującego nśmiechu młodej panny, 
nie zauważył wcale. W czasie podróży, często ona 
goniła myślą postać pięknego malarza, lecz zawsze 
jeszcze powtarzała słowa, niegdyś do matki wypowie­
dziane: że "nic to uie znaczy i nic też z tego nie będzie" 
i dotychczas w tern przekonaniu trwała. Pozwolić się 

jednak kochać, być uwielbianą w tajemnicy przed 
światem całym, wynajdywać sposoby tajemnego poro­
zumiewania się, widywania i wymiany sekretnych bile­
cików, było jej żywiołem, koniecznością jej istnienia. 

Przed kilku laty, o tyle młodszą będąc, w tak 
samo tajemniczy sposób kochać się Julijuszowi pozwo­
liła; lecz Julijusz był dzieciakiem i z nim łatwą była 

igraszka, podczas gdy tak powodować Stefanem, sta-

aO~'tpo.l SIU'> ~zsold o~alf!IP ! A;)!UUlaf~'I M 9'Bm,{z.qu Att 
-izOQ.l~Z azs'!lU 'A'po ...... od aZ0zsaf wt{W ! UlP.łP.!!'\1 -

:ullllzpa~.1\odpo IlHlsoł,jj mApJ~Mt 'a!uwol 
-Az.ld ! \l{ousuz.qo ~!s 1!!Ua~p..IA\ o.f?azSA\la!d z f!llalS 

·lll.f?om alu ?-i:4AOlnm.IOJs zv"lal un f!!U1'lpZ o.f?azs 
-~nlr - jOllalS jo))oa!zp azs~().lilf\lll afom 'olIalS -

:~EAHlmazld L00sol~ U1AllMade!u a'l.ozs~! '00!M 
UZSA\Hl!d ~ l!ł.f?Olll Ó!8 y'llA\o.la!}j })aM<)ZH))SA\ faf ~nlp0M 
malod Aq 'P1-l9J po ynsAlsn ,!\a!A\{0lJ.~OJ ul~pqJ ~afp.ts 
Q!S leMuu maUZSa!Ul~ OlU 'maoufnsll.lp.qum o}jIAFl!tl 
a!liaZO!!((J 0!S 00ufn~nłPaz.ld a~ '~rlllpa! UlUZO 'UI':lqo 
-a!uu~ !O~ou~o.qso A\<)}jp0.l~ 'l0PlIazsM U\az~.1 mAl 'l/IIalS 
U.lpUtu 0PIAMZ }[Ul 9~ 'Ol uf ofl'u1e!U~ ZGer :alp.oA\ 8!S tlI 
-A'zS.IO,jj e!lI 'olAq UleoklO~ 1['ll1 a'rUp.1!MAZ.ld 'l1!lleZ;)u{ZO.l 
ma!,jjuw od a~ ~lmMuppo UlH!Zpa!M 'lJMO.lOllmes lUel o 
'IlZ,IllIlllU o~~pOlru op !ArBdm,Cs ala!...... 'B{'l/!Ul I'!IlU1Hi 
Utl1l8!d az 6ą9sods nal M ;>,{ZOO}]SI'!Z 8!8 U[IIOMZod 'p.ud 
-0,I1Z0.1 U~lq 'Bumnzo.l f!}jU~ iUllalS fer JUUO ·!1I.190 U!O~OU 
-I~,(llJo}f1lal pBU nM!zpod r H!Ue!-U.laz.ld z 'llfUM0IPLOO a!M 
-tud ZH.la1 '01}j,{MZ lIzsf'e!Um01Az.Id 'P.MO.l01IHlOS '{Ulmn 
;)!U 8!S ?,(qopz !zpa!.uoclpo OMO{S oupa! P.U ! aZ.lnd fap 
-ollll od {!ZPOA\ !lU'llZOU !UlelJUMlo O}]o.wzs 'ou('a!UlnZOl 
a!u op:!!ZP 8!S 00 o.ilat z 0! ,\\'ll.ld OlU )ąll-'H '!ld'Cd 

'Ulu}lezJAZJd 9!UA~adp,z um P.!OAr. o.~a{uo 
e!()~~z;)Zs 'izs?o.lpfuu Z8UM q.lIn[s od 8118,1 ?UU~U!nAM 

8!S .czSA\!{arm~o a!- 'm1'l!uA1adnz O}I!,\l ~!ZP 'of'nm.lOJu!od 
u AqSltlH1 ljo ,\u ..... ou"P.'lS a019.1')j.\.\ n}jlufllUl ! qOI:!fa!zpuu 
ą::l!orn o :omOpU!M mpltsAZSA\ 'lU()lSa~ mazo -

:(ell'!p ł!M<)lII }flwpaf !I!Mtp od ~arl.lł.I '!lU 
g!S ł1'lzsa!lTIz A'uo!rnnpz a9 'Ałp.pnd ąJ,(uJaąo IHl nMaru.iI 
A,I~S! apIP,l HIalS gez,lfods az ~Ap.5i 'O!S łum ,(z.quZ 

- 9(;[ -

- 127 -

ruoi, jak również pana Grimerta i konsula, o nierozgła­
szanie tego co zaszło, do czasu, aż ja sama na to po­
zwolę. Czy mam wasze słowo panowie? 

- Ja daję słowo! - odparł Grimert, który przez 
cały ciąg tej sceny bardzo niezadowO'lonym się wyda­
wał i silnie przyciskał ramię zbladłej i chwiejącej się 
l\1argaritty. 

-- Mnie teru łatwiej przyjdzie zachować miJcze­
nie--ouezwał się konsul-że wyjeżdżam i włllśnie przy­
szedłem pań~twa pożegnać. Obejmuję stano wisko jene­
ralnego konsula w Kantonie_ 

Stella uśmiechnęła się. Ten odjazd w dziwnej 
stawał sprzeczuości z pysznym i kosztownym bukietem, 
jaki dziś rano odebrała od niego, wraz z niedwuznll­
cwym bilecikiem, wykaznjącym chęci i pragnienia ci y­
plomuty. Podała mu rtjktt, mówiąc przyjaźnie: 

- _ Życzę zatem szczęścia i powodzenia między 
piękuerni cbinkami. 

Witte spojrzał jej głęboko w. oczy, ucałował ser­
decznie i długo podaną rączkę, poczem złożywszy obe­
cnym ukłon poważny, z pokoju się wysunął. 

Znów zapanowało długie, męczące milczenie. 
Stefan czuł się niezadowolonym; nie rozumiał Stelli, 
nie pojmował dlaczego otaczano ich uczucie taką taje­
mnicą, zamiast jutro zaraz zacząć składać wizyty, 
karty zawiadamiające porozsyłać. Nareszcie podniósł 

dumnie głowę i naginając głos do pokory, której nie 
czuł wcale, wymówił: 

- Panie senatorze, czekam i o odpowiedź proszę. 
- Nie możesz się pan naszemu ździwienil1,a na-

wet że tak, powiem, przerażeniu dziwić - zaczął Brilhl 
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